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  Dla wszystkich wielkich lekarzy i pielęgniarek,


  którzy są również dobrymi przyjaciółmi.


  Magda


  „Nowe otoczenie, nowe życie”, pomyślała i przelotnie się uśmiechnęła, kiedy nagle, wysiadając z pociągu, potknęła się i runęła na ziemię z wielkim hukiem. „Nie ma to jak dobry początek. Może jednak przeprowadzka nie była najszczęśliwszym rozwiązaniem”, stwierdził jej wewnętrzny głos, podczas gdy ona uśmiechała się z wdzięcznością do osób, które pośpieszyły jej z pomocą: przechodzącego akurat chłopaka z niechętnie spoglądającą blondynką; męczącej kobiety, która wsiadła razem z nią w Saragossie i zdążyła opowiedzieć historię życia swojego i jej trzech wnuków również studiujących w Barcelonie; gościa w średnim wieku, który prawie położył jej rękę na pośladkach… Stłumiła jęk bólu, żeby jak najszybciej zostawili ją w spokoju i zapomnieli o obowiązkach dobrych samarytan.


  Zaraz po wyjściu ze stacji jej wewnętrzny głos podjął monolog: „Nic się nie stało, to miasto ma ci wiele do zaoferowania”. Jej bagaż na szczęście wytrzymał upadek. „Nie do zdarcia, jak głoszą reklamy”, pomyślała i zaczęła szukać wzrokiem taksówki, nie zauważając, że zamek jej walizki jest właśnie gotowy wydać swoje ostatnie tchnienie. I kiedy podniosła rękę, by zwrócić na siebie uwagę taksówkarza, bach! – wszystkie jej ubrania znalazły się na chodniku. „Nic się nie stało, pozbierasz je i zwyczajnie wrzucisz do bagażu”, przekonywał wewnętrzny głos, mniej zdenerwowany niż ona sama.


  Schyliła się i próbowała upchnąć wszystko w walizce, nie zastanawiając się nawet, czy będzie mogła ją domknąć.


  – Zamek jest zepsuty…


  – Słucham? – Magda podniosła wzrok i ujrzała młodego chłopaka w obcisłych dżinsach.


  Na pierwszy rzut oka nie wydawał się w jej typie: wysoki, długie nogi, szerokie ramiona i wąska talia. Jednak miał coś w sobie… Może to ten lekki zarost, który podkreślał kanciastą twarz i dodawał mu uroku buntownika, lub sposób, w jaki odgarniał z czoła kosmyk włosów, nieuczesanych i bardzo ciemnych, kontrastujących z bladą cerą… Magdę drażniło, że jego oczy ukryte są za ciemnymi okularami Ray-Bana, i to, że patrzył na nią z góry. Chłopak odezwał się znowu, a w jego głębokim głosie czuć było ironię:


  – Zepsuł się zamek i nie zamkniesz tej walizki…


  – Poradzę sobie, dzięki – odpowiedziała sucho, zbyt zdenerwowana, aby być uprzejmą.


  – Co my tu mamy? – Pochylił się nad stosem jej bielizny, zwieńczonym przez stare, okropne, cieliste majtki, które chciała zostawić w domu. – Gacie jak mojej babci.


  Magda wiedziała, że takie majtasy służą tylko na wypadek wyczerpania się reszty bieliźniarskich zapasów i nigdy nie wyobrażała sobie, iż wylądują na środku ulicy w Barcelonie.


  Oburzona przestała słuchać wewnętrznego głosu, który radził jej zachować spokój, i chcąc odebrać swoją własność, ruszyła na chłopaka jak zawodniczka sumo. Była to najbardziej absurdalna sytuacja, w jakiej kiedykolwiek się znalazła. Nawet żart Pedro, który w dniu egzaminów wstępnych wycisnął jej do butów pastę do zębów i cały dzień czuć było od niej miętę, wydawał jej się mniej upokarzający.


  W ferworze walki Magda dostrzegła szydercze spojrzenie chłopaka rzucone zza okularów. Z uśmiechem wyższości obserwował ją rozbawiony, jakby patrzył na kota goniącego za kłębkiem włóczki. W pewnym momencie unieruchomił ją, przytrzymując jedną ręką za nadgarstek, gdy w tym czasie drugą ściągnął ray-bany. Kiedy zobaczyła jego śmiejące się szare oczy, poczuła, że ma supeł zamiast żołądka. Nie wiedziała dlaczego, ale w spojrzeniu nieznajomego dostrzeg-

  ła znaną sobie przepaść. Mogła wyczytać tam wszystko to, co widywała kiedyś w oczach Bel.


  – Jeśli chcesz, zawiozę cię motorem do domu, ale w zamian zatrzymam sobie te najseksowniejsze majtki, jakie widziałem w życiu – powiedział, trzymając wysoko swoją zdobycz.


  – Jesteś kretynem, czy tylko udajesz? – spytała, wciąż próbując odzyskać bieliznę. – Oddaj je i zostaw mnie w spokoju. Dosyć mam zamieszania z tym bałaganem…


  – Jak chcesz. I tak je sobie zatrzymam.


  Puścił ją i schowawszy majtki do kieszeni, odszedł w stronę motocykla zaparkowanego na chodniku. Jego magnetyczne spojrzenie zniknęło za ciemną szybką kasku. Magda rozpoznała ten motor bezbłędnie: identyczny jak Bel, model CB-600 o dużej mocy, w sam raz dla miłośników mocnych wrażeń. Pochyliła się znowu nad mało eleganckim stosem swoich ubrań, a nieznajomy włączył silnik i podjechał do niej.


  – Ja na twoim miejscu użyłbym do zamknięcia walizki tych pasków. Bez nich nie dojdziesz nawet do rogu ulicy. – Silnik zaryczał niebezpiecznie blisko jej twarzy. – A, i dzięki za majtki: podaruję je na Gwiazdkę mojej babci.


  – Wynoś się! – odpowiedziała, czując ciepło oparów wydobywających się z rury wydechowej. Chłopak nacisnął pedał gazu i oddalił się szybko, zostawiając Magdę samą z jej nieszczęściem. Przez chwilę była o krok od poddania się, przyznania, że miasto jej nie zaakceptowało i najlepsze, co mogła zrobić, to wrócić do domu. To takie proste: zostawić walizkę, przejść na drugą stronę placu, kupić bilet powrotny i znowu zamknąć się w swoim pokoju, gdzie spędziła całe lato. Z tych ponurych rozważań wyrwał ją nagle dzwonek telefonu. Zamknęła oczy i powiedziała sobie w duchu: „Oby to była Bel”. Ale to nie mogła być ona i Magda zaczęła się zastanawiać, czy podobne myśli nie były dowodem na to, że znajdowała się na granicy szaleństwa.


  – Dojechałaś? Jak podróż? – usłyszała w słuchawce świszczący głos matki.


  „Nawet nie zdążyłam wsiąść do taksówki, a już do mnie dzwoni”, pomyślała dziewczyna i odetchnęła głęboko, żeby nie wybuchnąć.


  – Tak, jestem już na miejscu. Podróż w porządku, dzięki – odpowiedziała i z poczuciem klęski usiadła na ziemi obok walizki. – Zadzwonię z domu cioci Loli, teraz nie mogę rozmawiać. Wszystko dobrze?


  – Gotujemy się tutaj z gorąca. Dzisiaj było trzydzieści stopni! A jaka pogoda w Barcelonie?


  – Rześka. Morska bryza i takie tam…


  – Świeci słońce?


  – Tak, mamo, świeci… – Ta typowa rozmowa o niczym sprawiła, że Magda jeszcze bardziej się zdenerwowała i poczuła, że dłużej nie wytrzyma. – Mamo, idę, muszę złapać taksówkę.


  – Dobrze już, dobrze. Przekaż ode mnie całusy cioci Loli.


  Magda rozłączyła się, spojrzała na telefon i po policzkach spłynęły jej łzy, które powstrzymywała od dłuższego czasu. Otworzyła listę kontaktów, odszukała „Bel” i po chwili wahania wykasowała numer przyjaciółki. Wiedziała, że już nigdy więcej do niej nie zadzwoni, i uznała, że czas w końcu się pozbierać, zacząć żyć od nowa.


  Wysiadła przy deptaku, na który taksówka miała zakaz wjazdu, i ciągnąc za sobą walizkę, spocona i na wpół żywa, dotarła w końcu do kamienicy cioci Loli. Wbrew wszelkim przewidywaniom jej bagaż wytrzymał drogę, ale była to wyłączna zasługa trzech ulubionych pasków, które po tak ogromnym wysiłku niechybnie przejdą na przedwczesną emeryturę.


  Na klatce unosił się ostry zapach moczu, jak gdyby jakiś nocny pijak wybrał ją sobie na wychodek. Windy rzecz jasna ani śladu, więc dziewczyna zdobyła się na odwagę i postanowiła wnieść swoją dwudziestokilogramową walizkę po schodach, aż na trzecie piętro. Ledwo dotarła na parter, a już przypomniały jej się kazania matki, że powinna częściej chodzić na siłownię i spędzać mniej czasu zamknięta w pokoju nad książkami o encefalogramach i korze mózgowej. Nie, żeby była gruba, przeciwnie: przydałoby jej się trochę przytyć. Na szczęście oliwkowy odcień jej cery sprawiał, że pomimo wielogodzinnej lektury nie wyglądała jak typowy mól książkowy, a wręcz sprawiała wrażenie zapalonej plażowiczki. Spędziła przecież na wsi wiele weekendów, pomagając dziadkowi w ogródku, czy relaksując się z Bel i Cristem. To tylko dodało jej kolorów, które teraz podkreślały głębię jej miodowych oczu.


  Westchnęła i zgarnęła ręką włosy, ale nie udało jej się zrobić kucyka. Dlaczego, do diabła, przyszło jej do głowy, aby ściąć te piękne loki przed wyjazdem do Barcelony? No tak, nowe włosy, nowe życie… Teraz jednak potrzebowała trzydziestu tysięcy spinek, by utrzymać w ryzach te niesforne kosmyki, którymi zawsze bawił się w łóżku Robert. Jeśli chodziłaby na siłownię, nie pociłaby się tak jak teraz, kiedy pomimo wielkiego wysiłku nie zdołała unieść walizki wyżej niż kilka centymetrów. Postanowiła zawiadomić ciocię Lolę i sprawdzić, czy ta nie ma jakiegoś sympatycznego, chętnego do pomocy sąsiada.


  – Dziecko, tak się cieszę! – przywitała ją cioteczna babka, otaczając potężnym ramieniem. – Jak minęła podróż?


  – Dobrze, dobrze, chociaż nie mogłam złapać taksówki…


  – W niedzielę po południu zawsze trudno o taryfę.


  Magda zapytała się w duchu, jak to możliwe, że ta siedemdziesięcioletnia kobieta wie takie rzeczy. Przecież jej życie kręciło się jedynie wokół codziennej wyprawy na targ i niedzielnej gry w bingo, sto metrów od domu. Wtedy przypomniała sobie, że zostawiła coś na klatce.


  – Moja walizka utknęła na parterze… Nie dałam rady…


  – To nic, kochanie, ja ci ją wniosę.


  – Ale ona jest zepsuta.


  – I?


  – Spięłam ją trzema paskami, żeby się nie otworzyła…


  – Dobrze pomyślane. To samo robiłyśmy w czasie wojny, kiedy psuły się torby. Wszystko, byle wytrzymały.


  Magda nie mogła uwierzyć własnym oczom. Ciocia Lola, o sylwetce gruszki, pyzatej twarzy i cerze mogącej wskazywać na złe nawyki żywieniowe lub nadmiar płynów wyskokowych w codziennej diecie, chwyciła przypominającą nieruchomą skałę walizkę i w mgnieniu oka wniosła ją na górę.


  – Ciociu, zmęczysz się albo co gorsza dostaniesz ataku serca! – krzyknęła przestraszona.


  – Spokojnie, spokojnie… Poza tym jesteś lekarzem, prawda?


  – Jeszcze nie jestem! Czytałam dużo o medycynie, ale…


  Ciocia Lola jednak, z lekko przyspieszonym oddechem i uśmiechem zadowolenia, weszła już do mieszkania.


  – Twoi rodzice nie dają ci jeść w Saragossie czy co? – zapytała żartem, zapraszając ją do środka.


  Dziewczyna próbowała wyobrazić sobie starszą panią w czasach młodości. Ciotka Lola była chrzestną matki Magdy, Rity, i siostrą jej babci. Przyjechała do Barcelony po stracie syna, którego zabił traktor. Najpierw wynajęła w mieście pokój, a potem zdołała znaleźć dla siebie całe mieszkanie. Wtedy okazało się, że babcia Magdy zmuszona była razem z mężem wyjechać do pracy do Francji, poprosiła więc, by zajęła się jej córką. Przez pięć lat chrzestna opiekowała się Ritą, darząc ją od tamtego czasu wyjątkowym uczuciem. „Urodzeni przed wojną są ulepieni z innej gliny”, pomyślała Magda, patrząc na ciotkę, uśmiechniętą i zadowoloną, jakby z rzeczy, które spotkały ją w życiu, trudniejsze było wniesienie walizki po schodach do mieszkania w zabytkowej części Barcelony, a nie strata męża i syna.


  Lola znana była w rodzinie ze swojego specyficznego śmiechu, który nieżyczliwi uznawali za oznakę braku piątej klepki. Ciocia Antonina, dajmy na to, dowiedziawszy się, że na ostatni rok studiów Magda przeprowadza się do Barcelony, poradziła jej, żeby lepiej przygotowała się na praktyki z psychiatrii, gdyż od śmierci syna Lola ma coś nie tak z głową. Ale ciocia Antonina zawsze była złośliwa i niedyskretna.


  – A ty co się tak śpieszysz z tym wyjazdem? – głośno zapytała podczas ostatniego rodzinnego obiadu, który wydali w domu.


  – My też się nad tym zastanawiamy – dodała matka Magdy, żeby tylko zagęścić atmosferę.


  Dziewczyna postanowiła przenieść się do Barcelony, kiedy całe jej dotychczasowe życie legło w gruzach. Wiedziała, że z końcem okropnego, dusznego czerwca musi wyjechać z Saragossy. Spacerowała po ulicach miasta, nie widząc sensu w tym, co robi czy mówi. Nie zdała ostatnich egzaminów na medycynie i nawet Robert, który do tej pory był jej bratnią duszą, odszedł od niej, gdyż w ciągu miesiąca przestali się rozumieć.


  – Już nie wiem, co dalej robić – powiedział w czerwcu na jednej z domówek zorganizowanych przez przyjaciół. – Spotkało cię coś strasznego, owszem, ale mną też to wstrząsnęło. Powiedz tylko, co mogę dla ciebie zrobić. Dzwonię, a ty nie podnosisz słuchawki, czekam na ciebie po zajęciach, chcę porozmawiać, a ty godzinami nie otwierasz ust i mnie ignorujesz…


  – Przykro mi, naprawdę. Może lepiej, jeśli przejdę przez to wszystko sama – odrzekła ze smutkiem. Zdawała sobie sprawę z przepaści, jaka otworzyła się między nimi.


  – Chcesz, żebyśmy się rozstali? Jesteś tego pewna?


  Nie odpowiedziała. Wpatrywała się w przestrzeń rozpościerającą się między balkonem a ziemią, zastanawiając się, jakiej wysokości potrzeba, by skok okazał się śmiertelny.


  – Wolisz być sama?


  Według jej szybkich obliczeń do zabicia się potrzeba byłoby trzech pięter.


  – Do diabła, nic mi nie powiesz?


  – Myślę, że nie – wydobyła z siebie w końcu.


  Męczyło ją, że Robert tak zadręczał ją pytaniami. W ten sposób tylko jątrzył jej ból. Wiedziała, że pomimo wszystkich swoich wysiłków nie zdoła poczuć tego co ona; nigdy nie zrozumie poczucia nieważkości, unoszenia się w ciemnej, wszechobecnej pustce. Podejrzewała, że był na nią zły, ponieważ się poddała, nie zdała ostatnich egzaminów na roku i nie chciała być dłużej wzorową uczennicą, którą przez te wszystkie lata miał u swego boku. Zastanawiała się nawet, czy w rzeczywistości nie kochał jej tylko za sukcesy, które osiągała. Z zewnątrz wyglądali na idealną parę: przyszły kardiolog i pani chirurg, z samymi ocenami celującymi, mogący przy odrobienie szczęścia zostać najlepszymi lekarzami w kraju.


  Ale po tym, co się stało, Magda powiedziała sobie: dość. Coś w niej pękło i już nie miała ochoty być prymuską, perfekcyjną dziewczyną Roberta i idealną córką, która robi to, czego się od niej oczekuje. Była pewna tylko jednego: chciała operować, otwierać czaszki, czuć, że jest w stanie naprawić wszystko to, co w jednym momencie zawiodło w mózgu Bel. Nie mogła jednak zostać w Saragossie, jak gdyby nic się nie stało.


  Pomysł podrzucił jej przyjaciel, którego przezywali Cristo. Tylko z nim była w stanie rozmawiać o tym podłym czerwcu, kiedy powinna się uczyć, a co raz wymykała się z przyjacielem do ogródka babci. Pewnego dnia, kiedy pili piwo ukryci między krzakami dojrzałych i pachnących pomidorów, chłopak znalazł rozwiązanie jej problemów. Tego dnia upał był nie do zniesienia. Magda miała na sobie szorty poplamione ziemią i środkami chemicznymi używanymi w ogrodzie. Cristowi włosy zasłaniały twarz, gdy jak zahipnotyzowany wpatrywał się w pochód mrówek wspinających się po nogach dziewczyny. Nagle popatrzyli na siebie i pomyśleli jednocześnie: „Co za bagno”. Chłopak powiedział:


  – Na twoim miejscu uciekłbym stąd choćby dzisiaj.


  – Słucham?


  – Jeśli tylko możesz, wyjedź stąd. Zapomnij o wszystkim, całym tym bałaganie, o nas. Ja potrafię w życiu tylko kroić mięso w sklepie ojca, ale gdyby nie to, już by mnie tu nie było…


  – I dokąd miałabym pojechać?


  – Na studia do Barcelony.


  To Magdzie wystarczyło. Otworzyła się przed nią droga ucieczki. Nie wspominając o niczym w domu, poprosiła na uczelni o przeniesienie do jakiegoś szpitala w Barcelonie i zapisała się tam na praktyki. Przez chwilę poczuła, że jest wolna i zostawia za sobą wszystko: duchotę mglistego miasteczka, w którym się wychowała, puby, do których już nigdy nie pójdzie na piwo, znajome twarze patrzące na nią z politowaniem.


  – Kochanie, chcesz ręcznik?


  – Słucham?


  Magda zobaczyła stojącą w drzwiach ciocię Lolę, która powtórzyła pytanie:


  – Czy przywiozłaś z sobą ręcznik?


  – A, nie… Tak, potrzebuję jednego, dzięki.


  – Wiesz, że to był pokój twojej matki, kiedy po latach wróciła do Barcelony na praktyki? Niczego w nim nie ruszałam – powiedziała ciotka, zanim wyszła.


  Dziewczyna przerwała na chwilę rozmyślania o przeszłości i obrzuciła pokój spojrzeniem. Zdała sobie sprawę, że czas się w nim zatrzymał. Jej nowe życie witały porcelanowe lalki, spróchniałe meble, pożółkła narzuta i nieznośny zapach naftaliny. Miała nadzieję, że szpital, w którym następnego dnia zaczynie praktyki, nie będzie nawet w połowie tak staroświecki jak to zbyt długo niewietrzone pomieszczenie.
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    Co byś zrobił, gdyby ktoś kazał Ci zrezygnować z miłości Twojego życia?


    A co, jeśli tym kimś… byłbyś Ty?

  


  
    


    
      Szalona, mądra i zabawna
    


    
      opowieść o miłości.
    


    Tu nic nie jest takie, jak się wydaje!
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    www.wsqn.pl
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